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: : r ; : r  | Rozkład 10 „kościele narodowym" I
' angielskiego i Przepowiada,n° niedawno niedaleki zmierzch prawą udziela on rozwodów małżeństwom, które pra

Londyn. _  Na wczorajszem .posiedzeniu i-zł>y kościoła" hodurowego w Poflsce. Wskazywano, że wnfe i legalnie wzięły ślub w kościele Akatolickim,
gmin jak i izby lordów odczytano orędzie króla "kościołowi" t. zw. narodowemu grozi rozłam, pod- skoro kościół hodurowy w Polsce d;?J^ czas.1 £ a‘

w sprawie poczynań oszczędnościowych, poczem kreiślano brak ideowej ofiarności wśród- hierownj- lzacyji nie uzyskał. Faron miał podob ycn rz
premier wygłosił krótkie przemówienie programowe kńw tego „kościoła" tak w P«l'sics«, jak i w Ameryce, wodów udzielić już kilkaset, chce więc prz d n- a B
W głosowaniu 309 posłów opowiedziało się za rzą- \\; szczególności zwracano uwagę n,a nepotyzm sekwencjami prawnenu schronie się prz z u  ję le-

S ńem w tern prócz konserwatystów i liberałów tak- stosowany przez naczelnego kierownika „kościoła" galrzacyjną pod skrzydła opiekuńcze kości- «& - H H |
12 z partii robotniczej, m. in. Mac Donald, mini- biskupa" H«du-ra, zaznaczając, że z pieniędzy wangeMcko-refoimaowanągo ■

 ̂ ster skarbu Sncwden, min. kolonij Thomas i b. mi- misyjnych, ciężko zapracowanych przez robotnika Czy go jednak 'koscioł ewangeteko-ref^m wa,-
—i l i  wisior sprawiedliwości Jowitt i syn Mac Donalda, nolskigo W Ameryce i z trudem zebranych, najwię- ny przyjmie do siebie, to jeszcze pytauie, bec ie

F 3 członków partjd pracy wstrzymało się °d gło- cej korzy-s*a rodzina -biskupa i dysponuje niemi szczerości jego zamierzeń i chęci salwowania ®
sowania. Przeciw rządowi głosowało 243 posłów, 40 ugruntowania swoich wpływów w „kościele". jej os°-by przed odpowiedzialnością sądowo-kar ą. ^§53

W prócz posłów robotniczych 3 niezależnych, w tem Wiadomo na™, że w dzisiejszych ciężkich cza- Tymczasem jednak Faron oburzył swojem samo-
m syn przyw ódcy konserwatystów Baldwina, ora-z 4 sach> kiedy nawet ludziom wykwalifikowanym, tru wolnem postępowaniem innych „.biskupów" i „księ-

U członków konserwatystywnej grupy Mosleya. dno o zarobek wystarczający na sk-romne utrzyma- kościoła hodurowego i o-ni to na synodzie tegoż
. ,  * nie rodziny, kie-rownicy kościoła na.rodowego kupu- jv0ściola odbytym w Ameryce w Buffalo, postano-
c x r i, ju  m, l0 (i , |  ją  domy i w,ffie z ogrodami, jakkolwiek jeszcze przed wilii zawiesić w czynnościach biskupich i kapłań-
d ir tfjK  w  Ł u u t i  kiłku laty nie mieli uaijdosłowtniej żadnego majątku lSkićh Władysława. Farona, co księża i świeccy,

Łódź. —  Robotnicy w pończoznictwie rozpoczęli W śród przewodników „duchownych" sekty ho- przedstawiciele parafij narodowych w Polsce po- ■
' strajk. Powodem jefet ‘ ibniżenie stawek płac. durowej, szukającej oparcia i u n ich z roama&temi twierdzili na zjeździe odbytym w Krakowie 2 b™. H H |

4 .  . . .  .kościołami odszezepieńcze-mi i protestanckiemi w p  sposobności przypominamy, iż Faron jest

M e k s y k  w s t ę p u j ę  d o  L ig i N a r o d ó w  ob|ożo” !' Kościo,a rz >™sło
P  Genewa. —  M eksykański minister spraw zagrań. stusJznje jako zdradzę narodową próby łączenia Suspensę tę zarzą,dzający kościołem na-rodowym
HĆ  I Genaro Estrada zawiadomił, że rząd Meksyka zgo sie t. zw. kościoła narodowego polskiego z kościołem w Polsce „biskupi Walenty Gawryiehowislka 1 Jan ■

dził sie na zaproszenie Bady na wstąpienie do Li- narodowym czeskinh znanym ze swych uitraszowini- Zenon Jasiński ipodali d« wiadomości w swoi-clh pa
uh I gi Narodów. stycznych i czeehizacyjnych tende,n,Cytj względem rafjach w drukowanej ulotce, w której mówią, ze

* f  . .  . narodu i żywiołu polskiego. „zjazd duchowieństwa ,r świeckich przedstawicieli •
ł .u K n „ u  *  o  A ft n n ć r m i  Obecnie dowiaduje się „II. „Kurjer Godz.", że po parafij polskiego naród, kościoła ka ol. w Polsc ,

»«. Z e r w a n i e  t r y b u n y  Z 2 0 0  g o s e m !  niefortunnych, próbach łączenia się kościoła na.ro- odbyty w dnu 2 wrzesnia hr. w Krakowie, przyjął
Paryż. Journal" donosi z Madryt-u, że podczas Nowego dla uzyskania praw legalizacyjnych z mar i potwie«*diził postanowienie powszechnego synodu 

k*. . walki byków w Sotillo de la Adrada zarwałą się jawitami, następni6 z kościołem prawosławnym, lu- P. N. K. K. w Ameryce o zawieszeniu w czynnos-
| przepełniona trybuna z 200 widzami. 1 z nich po- terańs-kim i narodowym -czeskim, powziął osławiony ciach biskupich i kapłańskich m ^ u p a misyjnego

—  (i * niósł śmierć na miej&cu, 90, odniosło rany, w tem ,k|6r wjnik kościoła narodowego w Polsce, ks. „bi- w Polsce, ks. Marcina W ładysława Farona . Czy- <■
& .  ft ciężkie, 9 dogorywa. skup" W ładysław Faron, zamiar połączenia się z tamy dalej w tej ulotce, iż „na migijsce zawieszonego ■
K  * p ,  . . .  t. z\v. uują legalizacyjna z kościołem ewangelicko- ks. Farona ordynarjuiszem kościoła narodo-wego w

i»» T a t r a r h  c n a H ł  ć n ip o  r-fo.rmowanym reprezentowanym w Polsce przez Polsce jest obecnie „ks. biskup W alenty Ga>iy-
«  W  T a t r a c h  s p a d ł  ś n ie c i  dwi,e parafje: w Warszawie i we Wilnie. .chowski, zamieszkały w Krakowie, ul. Czarna 1. 2.

Zakopane —  w  nocy na poniedziałek spadł w * podobno Jo te-g© kr°ku popchnęła Farona °iba- aż do przyjazdu na stałe „ks. biskupa Leo-na Gr°- 
m  f Tatrach śnieg, pokrywając szczyty. Wskutek opa- wa prze.d piokUratorją państwa, kt-óra może zażą- chowskieg o Chicago, który obejmie kierownictwo
$  dów śnieżnych nastąpiła dość znaczna zniżka tem dać od niego wytłumaczenia się, na mocy jakiego P. N. K. K. w Polsce". u. |''-T-
Z  peratury. 1 tak na Hali Gąsienicowe,j term0metr wy- Ł_______________  _ 111 ----- ------  -------------
%  kazywał 3 -stopnie poniżej zera, zaś pi’zy Morskiem reprezentacyjna Zamku poz«ań- wa  Przybyszewskiego z grobu tymczasowego do t J W t
X  Oku 5 stopni. Również w samem Zakopanem nas ą- Bhudow-any5j«st z białego marmuru kararytj* &pe-ej»l-n«go mauzoleum. >

piło znaczne oziębienie. # ski»go w stylu bizantyjsko - romańskim i waż y  90 W uroczystości tej weZmą udział przedstawi-cie-
3  '  ̂ centnarów. le całego społeczeństwa, m. in. dostojnicy państwo­
w i D z i e n n i k a r z e  w ł o s c y  U S t ó p  -------------- wb kościelni i miejscy, przedstawiciele literatury,|  M a t k i  D o s k i e j  C z ę s t o c h o w s k i e j  Bffpffłf? t flflft OflD 000 l\ I delegacje poszczególnych szkół. I

W sobotę i niedzielę bawili W Częstochowie dwaj J»IIW W »IIM W *IIW  W * ! •  Podajemy poniżej program uroczystości:
znani dziennikarze włoscy redaktor „Osse-rwatore t a l p a ł n ć f i  7  t y t u łu  D O d a tk Ó W  Częlść pierwsza w Górze. ,

$  Romano- dr. Mario Mandato i redaktor „Popoio di Z a i e q ł ° S  J Z t y t U f U p O a d l K O W  początek godz. 11-ta: msza święta przemowa ks.
§  Roma" Carło Magnino Po złożeniu wizyty staroś- O e Z p O S r e d n iC n  prof. dr. Skazi.ńskiego przeniesienie zwłok: chor;
X  eie i komisarzowi m. dziennikarze w-łoscy zwiedzili W arszawa. —  W edług obliczeń Ministerstwa przemowa p. Kuratora dr. Namyśla; złożenie kwia-

miejski dom robotniczy i Jasną Górę. Skarbu zaległości w podatkach bezpośrednich Wy- ,ów przez młodzież.
. . nosiły z końcem marca br. przeszło jeden miijard Częlść druga w Inowrocławiu:

* 1  * , . . _ _ ____w złotych. Uroczysta Akademja na sali Pai*ku Miejskiego
- S a m o b ó j s t w o  a d W O k a t S  w  p y t  g o s i c z y  Najpoważniejszą sumę stanowią zaległości po- 0 godz. 18-tej.

S  I W  nocy na poniedziałek za™, w Bydgo-szczy datku majątkowego (403 miij.), następnie podatku --------------
<£k przy ul. św. Trójcy znany adwokat miejscowy dr. przemysłowego (231 miij.) i dochodowego (205 milj.) -19c c  r a r f in < ła r v i  n a  ć u / ip riA
w  Paweł Kopp lat 49, wystrzałem z rewolweru ode- Zaległości podatków gruntowych wynoszą 42 1 poł r d U fo a ia v y |  n c  a w i c u c
—  i brał sobie życie Domownicy dowiedzieli się o wy- miij. zaległości z tytułu odsetek za zwłokę, kosztów Do niedawna Ameryka pobiła rekord w eterze,
I padku samobójczym dopiero następnego dnia znaj- egzekucyjnych M . olbrzymią stosunkową sumę dzięki przeważającej ilości rozgłośni ohsługują- 

, dując W sypialni zimne już tylko zwłoki adwokata, 124,5 mik złotych. cych radjosłuchaczów U. S. A. w stosunku do ilości

z przestrzelona na wylot głową. Rząd zamierza część tych zaległości uszyć na rozgłośni .reszty świata. Dziś Ameryka pozostałą w
K , . .oA at-cie pomocy dla bezrobotnych, przyczem w pier- tyl«: posiada ona, jak poprzednio, 605 radjostacyj,

W edług wszelkiego p ra jd o p  d bi na- a dT. j hyć na to użyte zaległości dawnę podczas gdy itość rozgłośni w innych częściach -
K^ptpa pchnęła ” a rozpaczliwą tą drogę choroba p^ hJ0i ząJce $ 2cJ zt k wjetnii 1929, które oblk««- Ł to to  w * i  do 050. . I

| nerwowa «a tle prz 1 kł j chor by płucn j. ^  na 20 miij. W niektórych krajach ilość radjostacyj wydaj© jr- - •
* * * * --------------  się nadmierna: taika np. Kuba posiada ich 70, Ka- v

T r o n  W ilh e lm a  II. P r z e n i e s i e n i e  z w ł o k  S t a n i s ł a w a  87, Meksyk —  39, wreszcie sjąm  który przed
2 . I Gniezn®. Z okazji odsłonięcia pomnika Bol^sla- '  P « » b » S i e W S k i e « 0

f wa Cłir^brega w Gnieźnie p. Prezy*d«n RzpLi ej (j@ ITIdUZOlCUlTI W Q Ó rZ 6  rozbudowy swej si^ci ratdijol<>nicznej s-z^jie, W£no-
) fiar°wał katedry głU«zni©nśkiej ja^° stol et d]a  ks.  ̂ września br. odbędzie się w Górze sząc coraz n0we i coraz potęaniiejsze rozgłośnie do M

prymasa tron Waibłma II pozos ały Za ku po Inowrocławiem żałobna uroczystość przeniesie- istniejących w z . S. R. R. czterdziestu siedmiu ra- :
B 6ry H a z*)«k wielkiego syna kujawskiej StaaMa <M*»<*cyi «“> P « y lv ć  w r oku przyszłym  60 nowych. |

'A
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W walce z kryzysem 
w rolnictwie

Ostatnio zorganizowane rolnictwo powzięło na 
po siedzenie u Prezydjum  Związku Organizacyij Roi 
niezyćh szereg ważnych uchwał i rezolucji, które 
przedłożone zostały najwyższym czynnikom, pań­
stwowym do wiadomtKści.

Na posiedzeniu wspomnianem, na którem ucze­
stniczył jako członek prezydjum Zw. Org. RolM- 
czych prezes PTR. p. Jan Donimirski, po dłuższej, 
kilkugodzinne i wymianie zdań, przyjęto jednomyśl­
nie następującą uchwałę:

„Niezmiennem dążeniem rolnictwa polskiego jest 
by stosowano w państwowej polityce zbożowej ta­
kie środki, kóre doprowadzę, do cen, pokryw ających 
k r-szta produkcji.

W tym cela Prezydium  podtrzym uje całkowi­
cie zasady polityki zbożowej, przyjęte w to-ku kon­
ferencji, zwołanej przez Pana M inistra Rolnictwa 
w czerwcu rb., dam agając s ię  wprowadzenia ich w 
ż y i e  w całej pełni.

'Stwierdzając, że tegoroczna produkcja czterech 
podstawowych zbóż przekraczać będzie wewnętrz­
ne spożycie, należy wszelkiem| siłam i dążyć do naj­
szybszego wywozu zbóż zagranicę, celem najpręd­
szego doprowadzenia do podniesienia się  cen przez 
kształtowanie się ich na podstawie importu, czyli:
ceny światowej plus cło przywozowe.

Ponieważ w okresie eksportu skazani jesteśmy 
na wpływ katastrofalnie niskich c«n rynku  świato­
wego nta poziom cen, osiąganych u nas w k raju  (ce­
na światowa plus pjiemja), należy w»zelkiemi s |- 
łamd dążyć do znalezienia środków państwowych 
na podniesienie stawejk premjowych, uchwalonych 
ne czerwcowej konferencji w Min. Rolnictwa o 4 zł 
za 100 kg. dla pszenicy, żyta i jęczmienia oraz ofhję 
cia premjowaniem również owsa, równając go ze 

staw ką żyta i jęczmienia.
N astępnego dnia tj. 3 września odbyła się «a 

zaproszenie i pod przewodnictwem P a " a  Ministra 
Rolnictwa konferencja, poświęcona bieżącej polity­
ce zibożowej,.

Po dłuższej dyskusji, wszechstronnie oświetla 
jącej potrzeby i możliwości w zakresie środków n a­
szej, polityki zbożowej, konferencja uchw aliła na­
stępujące rezolucję:

REZOLUCJA I.
Konferencja potwierdza uchwały powzięte w czar 

wcu  br. w sprawie wytycznych polityki rolnej w ro­
k u  gospodarczym 1931-32 i stwierdza, że celem p ań ­
stwowej polityki 'zibożowej powinno być trzymanie 
ceny wewnętrznej na poziomie nje niższym, niż cena 
eksportowa plus ptremja przy wywożeniu bieżących 
nan<dwyżek dopóki "a rynku wewnętrz. podaż nie- 
zrównoważy s ię  z popytem. Ponieważ nadwyżki wy 
wozowe będą w tym roku według wszelkiego praw ­
dopodobieństwa niewielkie i tem samem ogólna su­
ma wydakń^' na premije wahać się będzie w ciaśniej 
szych, niż dawniej rozmiarach, konferencja zwra­
ca uwagę na konieczność objęcia systemem premij 
wywozowych wszystkich czterech zbóż i podniesie­
n ia  obecnych stawek premij zbożowych, w szczegól­
ności za wywożoną pszenicę. Środek ten zbliżyłby 
poziom cen zboża w k raju  już teraz do kosztów pro­
dukcji i walnie przyczyniłby się do złagodzenia 
kryzysu rolniczego, który stanowi w Polsce niewąt­
pliwie jeden z głównych powodów trudności gospo 
d ar>czych i finansowych doby obecnej.

REZOLUCJA II.
Konferencja zwraca się do P an a  M inistra z proś 

bą o spowodowanie, ażeby możliwie najprędzej zo­
stały  przeprowadzone studija, mające na celu wyjaś 
nienie sprawy handlu terminowego, zbożem w pojsee

REZOLUCJA Ul.
Konferencja zwraca u wagę miarodajnych czyn­

ników na konieczność jak n a jsz y b sz e j uproszcze­
nia formalności przy korzystaniu z kredytu zalicz­
kowego i zestawowego.

Ile każą sobie płacić 
dyrektorzy niemieccy

za  sw e k ie ro w n ic tw o ?
„Neue Leipziger Zeitung" zestawia interesujące 

•cylfry, przedstawiające pobory 'kierowników nie­
mieckich przedsiębiorstw.

Ciekawa ta  statystyka wygląda następująco-: 
Mianowicie zarab ia ją  rocznie;

Gen. dyrektor koncernu Siemens3- 800.000 mk
Gen. dyr. Hamburg-Amerika-Linie 600.000 mk
Gen. dyrektor koncernu I«ag 575.000 mk
Gen. dyr. I. G. Farbie n-Industrie 500.000 mk
Generalny dyrektor Stahlve,rein 400.000 mk
Członek zarządu Deutsche Bank 350.000 mk
Dyrektor zakładów K rupp A.-G. 120.000 mk
Dyrektor Roehi-enyerband 110.000 mk
Gen. dyr. Ostelbischie Braunkóhle 250.000 m,k
Dyrektor Stah 1 werksverband 180.000 mk
Dyrektor Vereinigte Te^tilweirke 180.000 mk
Prezydent Banku Rzeszy 168.000 mk
W iceprezydent Banku Rzeszy 112.000 mk

Dyrektor Banku Rzeszy 84.000 mk
Gen. dyr. kolei państwowych 97.000 mk
Jego zastępca 62.000 mk
Członek zarządu  ko-M państw. 48.000 mk

Wysokość t ant jem w radach  nadzorczych wy­
nosi w przedsiębiorstwach:
Vereinigte Glanzstoffiahriken 680.000 mk
Ilse Berbeu A.-G. 171.000 mk
Berliner Handelsgesellschaft 139.000 mk

Kommerz- und Privatbank 236.000 mk
Darmgtaedter und N ationalbank 360.000 mk
Deutsche Bank 677.000 mk
Diskontoge-sel lschaf t 486.000 mk
Dresden&r Bank 253.000 mk
M itteideutsche Kreditbank 72.000 mk
AUgemeine Deutsche K reditanstalt 200.000 mk
Gem,ain:schaftsgru'ppe Dtsch. Hyp. 140.000 mk

Pismo przytacza jeszcze pobory kierowników 
Banku Międzynarodowego w Bazyleji:
Prezydent banku 200.000 mk
W iceprezydent 160.000 mk
Generalny dyrektor 120.000 mk
Jpgo zastępca 412.000 mk

Ja k  widzimy, niemieccy kierownicy życia gospo­
darczego każą  sobie słono płacić za swe umiejęt­
ności i kierownictwo, które jednak nie uchroniły 
Niemiec od katastrofy i wstrząsów.

Otwarcie Targów Wschodnich
W sob°tę, 5 bm. we Lwowie odbyło się uroczyste 

otwarcie XI Targów W schodnich. O g°dz. 10 rano 
w 'bazylice katedralnej odprawiono uroczystą mszę 
św., po której przedstawiciele władz udali się do 
sali teatru Wielkiego, gdzie nastąpiła akademja.

Akademja rozpoczęła się ©dograniem przez or­
kiestrę teatru miejskiego poloneza A s-dur Szopena, 
poczem nastąpiła część wokalna w wykonaniu arty­
stów opery lwowskiej. Zikolei zabrał głos prezes 
rady  nadzorczej T. W. prezydent miasta Lwowa jnż. 
Brzozowski, który wygłosił dłuższe przemówienie, 
zakończone okrzykiem n a  cześć Prezydenta R. P. 
1 marszałka Piłsudskiego. Następnie przemawiali: 
prezes lwowskiej Iztby przemysłowo - handlowej sen. 
Marcin Szarski, delegat ministerjum spraw zagra­
nicznych dr.Bertoini w języku polskim i francuskim  
oraz reprezentant rządu  wicemin. przem ysłu i han­
d lu  dr. Doleź aj'.

Z tea tru  przedstawiciele władz udali się n a  plac 
Targów W schodnich, gdzie u wejścia do pałacu 
sztuki wicemin. Doleżal dokonał symbolicznego prze 
cięcia wstęgi, ogłaszając w imieniu rządu  i mini­
stra przemysłu i handlu XI Targi Wschodnie za 
otwapte. Przedstawiciele władz zwiedzili pawilony. 
O godz. 2-ej po poł. W hotelu George‘a odbyło się 
śniadainie, wydane przez izbę przemysłowo - h a n ­
dlową.

Na Graviną
Niemcy toczę skarg lawinę

Niemcom znowu zrzedła m|na; 
iKrzyczą: — Nieder mjt G ravina!
Bo G.ravina. mocium panie,
Z» Gdańsk tęgie da ł im lanie.

P łv n ą  sk arg i w świata strony:
— To jest człowiek uprzedzony!
Jego .raport — czysta zdrada,
Wtezystkie wjny na nas składa.

pewno, pewno — są  przyczyny,
By mieć -ra-n-kor do Graviny,
Boć k> przecie myśl szatańska 
Bronić Niemcom praw do Gdańska.

W szak od wieków tu krzyżaki 
W ypruw ali z Słowian flaki,
Wszak tu krwawe czynił jatki 
Graf von iPlotzke, m ajster rzadki.

*****
A dziś co?... Toć hitlerowcy 
Potulniejisi są  »d owcy,
A że kogoś utrupili,
To z fantazji, bracia miii!

• r .Więc. źle 7, '-obił pan G ravina,
Że te figle przypomina,
Bo gdzież wolność ma być wreszcie,
Jeśli nie w tem wojnem mieścież

Wieczorem wojewoda lwowski wydał rau t z o-
kazji otwarcia Targów i zamknięcia międzynarodo­
wych zawodów strzeleckich.

Nowa metoda egzekucji
W Carson City w stanie N evada w Ameryce do­

konano stracenia zbrodniarza przy pomocy kwasu 
prusM ego. Egzekucji tej przyglądało się 80 osób, 
które mogły doskonale obserwować przez okienko, 
co się dzieje w hermetycznie zamkniętej, ccii ska­
zańca. W idzili oni jak po wpuszczeniu trucizny, 
zbrodniarz robił rozpaczliwe gesty, gdyż trucizna 
działała w ten sposób, iż coraz bardziej u trudnia 
oddech. Na twarzy jego występował od czasu do 
czasu straszliwy grymas, podobny do śmiechu. Rę­
kami daw ał on do zrozumienia, iż du>si się i prosi, 
ż°by mu darowano i wypuszczono go. 14 minut i 5 
s°kund trwiała ta walka, widocznie nadzwyczaj od­
pornego osobnika, ze śm iercią i dopiero p° tym cza­
sie stwierdzili lekarze, iż skazaniec nie żyje.

Delikwent był M eksykańczykiem nazwiskiem 
Ludw ik Cejas, lat 27. Pokłócił °n się z bogatym 
Chińczykiem o pewną ru d ą  dziewczynę w szynku, 
która podała później że je.st niemiecką hrabianką 
i w przystępie wściekłości zabił go. Czyn swój od­
pokutował o-n przy pomocy metody, k tó rą  oficjalnie 
nazywają w stanie N evada „najhumanitarniejlszym 
sposobem egzekucji na  świecie“.

Gaz używany przy takiej egzekucji jest kwasem 
pruśkim, c^yli wodorocjankiem. Normalnie zwyczaj 
ne wdechinięcie tego gazu powoduje natychm iasto­
wą śmierć. Sposób „podaw ania" tej trucizny jest 
następujący: Delikwent, zostaje wprowadzony d° 
hermetycznej celi, a po dokonaniu wszystkich przy­
gotowań, dozorca wrzuca 15-cie „jajek" z cjlankiem 
do kubła umieszczonego w celi, a zawierającego 
kwas solny, z  połączenia c janku  (który ma postać 
proszku) z wodorem zawartym w kwasie &o]nym> po­
wstaje zabójczy gaz.

O statnią prośbą delikwenta, który został właśnie 
w ten sposób stracony, była prośba o dostarczenie 
mu butelki wódki, a potem butelki sosu pomidoro­
wego, „aby mu to lepiej smakowało“. życzeniu  jego 
stało się zadość.

Wielki skarb kulturalny 
dla Krakowa

Do Aakademji Umiejętności w Krakowie 
przybywa z Paryża zbiór rycin, 

liczący 32.000 numerów
W dniach najbliższych Polaka Akademja Umie­

jętności w Krakowie otrzyma prawdziwy skarb  ar­
tystyczny i naukowy.

Q U  bezcenny zbiór rycin, posiadany przez Bi- 
bljotekę Polską w Paryżu, o którym głuche tylko 
dochodziły głosy do k ra ju  (a którego część niewiei 
ka  została świeżo wystawiona st-araniem Departa­
mentu SzŁuki w W arszawie w domu Baryczków), 
został już wysłany do Krakowa.

Jest to zbiór przebogaty, liczący około 32.000 ry 
cin (oprócz 8,500 polskich, które pozostają w P ary  
-żuj. Został on staraniem  Blbffjoteki Polskiej na­
ukowo opracowany i skatalogowany przy udziale 
fachowych sił p. dr. Stanisław y Sawickiej i dr. 
Jerzego Sienkiewicza.

Kierownik Bibljoteki Polskiej w Paryżu , p. Frań 
cisze-k Pu łask i, dołożył st-arań, aby wykonać tę p ra ­
cę w Paryżu , gdyż w k ra ju  nie posiadam y dosta­
tecznego matęrjału porównawczego. P raca  trw ała 
lat cztery. Umożliwiło ją  subsydjum  Deparamentu

Sztuki, a  ostatnio gdy z powodu kryzysu dalsze 
subsyd ja nie mogły napływać znalazł się pryw at­
ny ofiarodawca w osobie br. Stanisława Badeniego, 
który wyłożył konieczne na  dokończenie opisu i 
przewozu rycin pie-niądze.

Cały koszt tej p racy  wyniósł ok. 75.000 franków.
Zbiór, o którym mewa, zawiera niezmiernie cen 

ne ryciny szkoły włoskiej, holenderskiej, niemiec­
k ie j i francuskiej od 16 w. po 19 w. włącznie, i ®tą_ 
nowj dla Polski nabytek niezmiernie wa®ny, bo 
zbiory krajowe są ubogie w pierwszorzędne dzie­
ła g ra fik i obcej. Dość wspomnieć, że znajduje się tu 
kilkadziesiąt rycin Remzrandta, pareset rycin i drze 
worytów Duetrera, najpiękniejsze mezzotinty |  szty­
chy kolorowe angielskie i francuskie 18 w. j po. 
czątika 19 w.

Skąd powstał bezcenny zbiór?
.powstał on,-jak wogóle Cała B ibljóteka Polska z 

bezprzykładnej ofiarności wielkiej naszej Em igracji 
4 wja-ry jej niezłomnej w odrodzenie ojczyzny. — 
W iara ta tworzyła cuda. Emigracja biedna, nę­
kana troską wygnańczą, sk ład a ła  gros* ostatni n* 
zbiory dla przyszłej Polski.

Głównym twórcą rzeczowego -zbioru był Ma­
ciej W«dzinowśki, dawniej, ad ju tań t Kniaziewicza 
i ks. J. Poniatowskiego, później senator i- wojewoda. 
On to, przeniósłszy się do Drezna, resztki wielkiej 
fortuny łożył na zakup rycin. A że czas był po-

temu sposobny, bo wówczas w Niemcze-ch można by­
ło jeszcze nabywać dziś zgoła niedostępne arcydzie 
ła, topniała więc fortuna wojewody, a zbiory wzra­
stały . Po jego śmierci wdowa pamiętna woR męża 
złożyła Bibljotece Polskiej w Paryżu  10.562 ryciny  
i 4.514 tomów bibljoteki podręcznej j dzieł ilu stro ­
wanych.

Drugim ofiarodawcą był wierny przyjaciel Pol­
ski, hr. Karol Montalembert, który umierając zapi­
sał Biblijotece cały swój zbiór rycin francusk ich  
i  angielskich.

D użą kolekcję złożyli też gen. Kniazie wic z. Po­
tem przyszły poszczególne drobniejsze dary, aż ze­
brało  się ponad 40.000 rycin. Jest to zbiór pier- 
wszorzędhgo. znaczenia artystycznego i mający w}e| 
ką wartość matećjłalną. ;Są bow}em poszczególne ry ­
ciny, których w artość sięga kilkudziesięciu tysię­
cy franków.

O by' zbiór ten i znakomity jego katalog posłu­
żył za jądro, przyszłego polskiego gabinetu rycin.

Jest bowiem powszechnie ustalonem, ż« zbiory 
rycin nie powinny być umieszczane przy Mbl/jotę- 
■kach, gdyż wymagają nje tyle bibljotekarskiej c«- 
artystycznej fachowej, opieki.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności Polska A- 
kadem ja oprócz zbioru paryskiego posiada również 
bardzo cenny zbiór nabyty przed p a ru  laty  po Mo­
szyńskich. CXha te zbiory uzupełn iają się znako­
micie.
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Geografowie niemieccy 
kują zmianę granic

N auka w służbie polityki była w Niemczech 
zamsze w rozkwicie Obecnie cały wysiłek, polityczny 
skierowany jest ku rewizji granic. Kogóżby 
wp,rządz w naukowe uzasadnianie jak nie... geogra­
fów?

Od roku  1921, czyli tuż p» wejściu w życie tra k ­
ta tu  wersalskiego, są, geografowie niemieccy, na 
swych zjazdach i p racach  między zjazdami, w peł­
nym rozmachu roboty w tym kierunku, na k tó rą 
zwraca uwagę paryski „Le Journal d«s Deba<s“ 
ar. 232.

Początek dał, aa zjeździ* w Lipsku w r. 1921, 
p. Kreibs, profesor uniwersytetu w Berlinie, który 
p rzed s ta wił referat t. zw. dokumentowany o pojs'a- 
nowie-niach terytorialny eh trak ta tu  wersalskiego. 
Lecz nie ograniczono się  do w ysłuchania tych... na­
ukowych wywodów. N a wniosek innego uczestnika 
zjazdu, profesora w Monachijum, noszącego nazwi­
sko Drygalski, podwójnie nieszczęśliwe, bo polskie, 
i jakby zgóry piętnujące niewczesne podskoki, po­
wzięto uchwałę, która nie pozostała czczeni słowem. 
W uchwale te j. zjazd geografów niemieckich zażą­
dał, by na mapach i w atłasach szkolnych wszyst­
kie obszary, odebrane Niemcom, były oznaczone 

dawtnemi granicami, oraz aby tyjko atlasy  z tak o- 
piacowanemi mapami były dopuszczone w szkołach 
Żądaniu temu, popartemu przez związek nauczy­
cielstwa, Allgemeiner Deńtscher Schulyerein, stało 
się zadość. Pi uśkie mimisteristwo oświaty w rozpo­
rządzeniu ministra, zakazało używ ania w szkołach 
map łub atlasów, w których  przedwojenne granice 
Niemiec nie byłyby zaznaczone w sposób dostatecz­
nie wyraźny, by uderzyć wzrok i wyobraźnię ucz­
niów.

Na zjeździe w r. 1925 powzięto uchwałę, że w 
sporządzaniu map i atlasów m ają być zachowane 
niemieckie nazwy miejscowości. Odnosi się to oczy­
wiście do nazw- miejscowości b. zaboru pruskiego, 
gdzie polskie nazwy przechrzczono z urzędu na 
niemieckie, a  dziś po powrocie tych ziem do ojczyz­
ny polskich .dawne i rodzime nazwy polskie odzy­
skały prawo bytu. Oprócz tego ustanowiono na tym 
zjeździe osobną komisję, celem przejrzenia wszyst­
kich podręczników geografji pod wizgięd,em rosz­
czeń i t. zw. niezniszczalnych praw narodu nie­
mieckiego.

Obecnie w lecie rb„ odbył się zjazd geografów 
niemieckich w Gdańsku. J uż samo urządzenie zjaz­
du  niemieckiego w G dańsku, który do Niemiec, nie 
należy i niczem z niemi nie jest związany. Pozafcerai 
same nagłówki referatów wskazują, jaka była myśl 
przwodnia geografów niemieckich i co usiłowali lam 
wykazać wbrew oczywistości, bo jeżeli mówili o 

„Gdańsku i jego hinterlanidzie11, o „kolonizacji nie­
miecki®! wzdłuż wybrzeża bałtyckiego*1, o „Bałtyku 
w orzeszłości i przyszłości11, nie zmienią tego, że 
wszelkie docieranie tam niemczyzny w przeszłości 
odbywało się gwałtem, rzezią i zaborem, a położenie 
Gdańska u_ u jścia  W isły, która w całymi ,swy.m bie­
gu przerzyna Polskę, mówi samo za siebie.

W ten sposób geografowie niemieccy u s iłu ją  
stwarzać pojęcia .rzekomo naukowe na rzecz zmiany 
granic zarówno d la  zagranicy, którą trudno będzie 
jednak wziąć na le.p tych niedorzeczności, jak  na 
wewnętrzny użytek niemiecki, celem podburzania 
całej ludności od dzieci na ławach szkolnych za ­
czynając.

K siążę Srebrny
P o w ie ść  z cza só w  Iw ana G roźnego

73) przez Hr. A. K. Tołstoja.
— W ogień Taitarzyna! — krzyknął któryś.
— W ogień go! w płomienie! — powtórzyli d ru ­

dzy.
‘ — Poczekaj cle chłopcy — wdał się Srebrny — 

trzeba go wprzódy wypytać. Odpowiadaj — rzekł, 
zwracając się do jeńca — ilu  was? gdzie stoicie
obozem?

Tatarzyn udał, że nie rozumie.
— Poczekaj, kniaziu — wtrącił Poddufonyj — 

my mu gębę rozwiążemy, Dajn0, Chłopka, ognia... 
d °b rze... No cóż, będziesz mówił?

— Będę, baczka — krzyknął oparzony 'tatarzyn
— Dużo wias?
— Dużo, ba:żka, dużo.
— Iłu?
— Dziesięć tysięcy, baczka; b rą z  dziesięć ty­

sięcy, a ju łro przeszło sto tysięcy!
— To znaczy, że wszyscy 'u ta j jesteście? kto 

was prowadził?
— Chan prowadził.
— Sam chan?
— Nie isam; chan przyjdzie jutro, teraz przy­

szedł szyryński kniaź, Szachma t,
— Gdzie jego ohóz?
Tatarzyn znów pokazał na migi, że nie rozumie.
— Hej, Chłopka, ognia! — zakrzyknął Poddub- 

nyj.
— Blisko, baczka, blisko — pospieszył z odpo­

wiedzią jeniec,
— pokazuj drogę! — rzekł Srebrny.
— Nie można, baczko! Nie ;można teraz widzieć 

drogi; ju tro  można, baczka.
Poddubnyj przyłożył gorącą głownię do zwią­

zanych rą k  Tatarzyn a.

Myśli swej przewodniej, ściśle politycznej, nie 
ukryw ają ci uczeni niemieccy szczególnego nabo­
żeństwa, skoro np. w jednym z ostatnich zeszytów
znanego pisma „Geopolityk" p. Erich Keyer w roz­
prawie pt. „Baum Und  GeischicMe im deutschen 
Nordoster11, tj. o obszarze i  dziejach nia niemieckim 
północnym wschodzie, powiada:

„— Od zakończenia wojny, k tóra toczyła się mię 
dzy Aismą ,i Sommą z jednej strony a Dźwdmą i 
Dniestrem z drugiej strony, rozpoczęła się ka m- 
panija o Ren i  o W isłę. W roku ubiegłym uwolnio­
na została z jesztek jarzma o(bcego N adrenja ...11 

D alszy ciąg łatwo sobie dośpiewać. S». S».

Pierścień a obrącz a
P ierścień  od najdawniejszych czasów mieścił w 

sobie symbol dostojeństwa, w  Rzymie był on ozna­
ką szlachectwa rodowego, a godło to otrzymaj w 
spadku  dzisiejszy sygnet. B iskupi w kościele cłirze 
ścijańskim  noszą go, jako  znak zaślubin  ̂ Ko­

ściołem.
W ystarczy odwiedzenie w godzinach przedpoł. 

Ziemiańskiej, a wieczorem Italji, aby się przekonać 
na jak  dostojnych paluszkach, palcach, paluchach 
i serdelkach połyskuje ten klejnot, ałegoryzujący 
starożytną ezcigadność krw i i n0blessę ducha. ‘

(Pierścienie byw ają noszone nietyłko na palcach 
ale także i w przeforsztówa niu ipsa. Stanowią one 
wówczas c°ś w rodzaju kolczyka i są  nieodzownym 
upiększeniem mieszkanek środkowej" Afryki, Poli­
nezji i innych szczęśliwych krain, gdzie kobieta 
nie jegt talk krępowana bailbarzyńskiemi przesą­
dami, jak na ziemiach, mających pretensję do cy­
wilizacji i rugu jących  tę piękną ozdobę z tak od­
powiedniego. d la niej miejsca, jak  nos.

iModa dnia dzisiejszego nakazuje, aby pierścień 
noszony był przeważnie nie tyle na palcach rąlk i 
nóg, ile do lombardów i posłuszni modzie eleganci 
i elegantki stosują się ślepo do tego inperatywp.

Pierścień na dtó swoją kołowatą i zamkniętą for­
mą stanowił od wieków symbol nieskończoności. 
Wie o tern każdy żonaty mężczyzna i dlatego d ru z ­
gotany tę. stra sm ą  symboliką, usuwa ją  z przed 
swych oczu w kieszonkę od kamizelki.

Niezawsze jednak włożenie pierścionka na  pa lu  
szek niewjasty jest równoznaczne do.zgonnemu pod­
d an iu  się .jej seria, woli i kaprysom. Nie zawsze 
fakt ten, jak lawa wulkanu symbolizuje nigdy nie

•....y płomień wewnętrzny.
1 dlatego, być może, p. Staś Olali w W arszawie 

miast ofiarować pannie Kowalskiej 10 zł. gotówką, 
dał jej pierścionek z warunkiem wykupu. Panna 
Kazia jednak sp rzedała  ten symbol nieskończo­

ność za żywą forsę. Świadkiem tej tran zali cji była 
odpowiednio nazywająca się, panna M ania B ryn­
dza, koleżanka po fachu panny Kazi.

Sąd, wychodząc z założenia, że gdyby p. Kazia 
otrzymywała od każdego swego adoratora pier­

ścień. zamieniłaby się w pieściennicę, — zwolnił ją  
z zarzu tu  przywłaszczenia.

Fakt ten winien być nauczką d la  p. Olaka, że 
na pierścionek da się nabrać conajwyżej narzeczo­
na w nadziei, że_ z czasem zamieni go n a  obrączkę, 
ale fachow a kobieta nie je.g,t itaik naiwna w miłosnym 
byznesde.

— Znajdziesz drogę?
— Znalazłem, baczka, znalazłem!
— Dobrze — ozwał się Srebrny — teraz bracia 

pokrzepcie się maluczko, a  i Ta Jarzynowi dajcie 
podjeść, >bo zaraz marsz w drogę! Pokażemy nie­

przyjaciołom, co znaczy ruska siła

ROZDZIAŁ XXV.
Przygotowanie do bitwy.

W bandzie powstało takie zamiję.szani€, ru ch  i 
krzyk, ze Maksym nfe zdołał ma wet podziękować 
Srebrnemu. Gdy w końcu opryszkowie uszykowali 
się i ru szy li lasem, syn M aluty, któremu zwrócono 
konia i dano broń, podjechał do księcia.

— Nikito Romanowiczu — rzekł — odpłaciłeś 
mi dzisiaj za nie,dźwiedzia.

—Ha, Maksymie Grygorjiczu. — odparł S rebr­
ny — na t0 żyjemy in,a  św.i&cae., abyśmy gobie po- 
magalli wzajemnie.

— Książe — wtrącił Pierścień, jadąc tuż koło 
.Srebrnego — patrzałem na  ciebie i myślałem; eh, 
SZk°da, Że widzi go jeden zuch, którego zostawiłem 
na W ildze! Chociaż on nje wielkiego rodu, równy 
prawie mnie, ale pokochałbyś go, kniaziu, i onby 
cię pokochał! Bez urazy! ale podobnym jesteś do 
.niego ,z charakteru . Jiak«ś zaczął o św. Rusi i za­
iskrzyły ci się o.czy, to  zaraz przypom,iałem sobie 
Jerm aka Timoifńcza. Kocha °.n ojczyznę, oj kocha! 
to nic, że rozbójnik. N ieraz mj mówił, że ws.tyd mą 
tak  darmo żyć na świecie, chciałby coś d la  ojczyz­
ny  pożytecznego uczynić. Eh, gdyby go teraz a a  
Tatara puścić, on jeden wart stu inny h. Jak k rzy k ­
nie; Za m ną chłopcy! toć się zdaje, że sam jesteś 
jakimś większym i silniejszym i nic ai się nie ostoi, 
wszystko musi ustąpić — wszystko się  wiali koło 
niego, Oj podobnym jegteś do niego, Nikito Roma-
nowiczu, żelby ci tak bez obrazy powiedzieć!

Nowe Indje a katolicyzm
Jednem z pytań, szczególnie dziś interesującem 

hindusów, jegit pytanie, ze źródeł jakiej filozofji 
na (podstawie jakiego credo nowe In,dje czerpać będą 
wytyczne swoje zasady? W dyskusji na  ten teimat 
wziął oistatnio udziałów piśmie „Young Men of In ­
d ia 11 pewien hindus, nie naleZą Cy do Kościoła kato­
lickiego. Wniosek, do jakiego dochodzi w swoich 
rozważaniach, jest, ż« najlepsze rozwiązanie do­

starczyć może d la  1 lidlji tylko katolicyzm. Katoli­
cyzm bowiem jest jedyną religją, która njetylko wgka 
żuje wysokie ideały moralności, l«cz jednocześnie 
uczy, d la  czego i w jaki sposób należy do nich d ą ­
żyć. Ucząc zasad moralno.nści, k tó ra  bezsprzecznie 
jest najdoskonalszą w świeci*, wprowadza jedno­
cześnie dyscyplinę, bez której d la  hindusów żadne 
teorje uie miałyby wartości. Poradtó katolicyzm po­
siada wydoskonalaną instytucję ascetów, bez któ­
rej hindusi ni« rozum ieją religji, instytucję celi­
batu, o k fórej Gandhi kiedyś w yraził się: „Przez 
celibat katolicyzm zachował tę świeżość, jaką dziś 
jeszcze posiada11 — ,i największy może .dar, jak i re.- 
igja ta ofiarować może Indjom — możność poświę­
cania się zarówno mężczyzn, j ak i kobiet, ideałom 
wyższym; służbie Bogu i ludziom, z  natu ry  swej 
katolicyzm jegt uniwersalny, międzynarodowym; 
każdy d la  niego bez względu n a  barwę .skóry, stan  
Społeczny czy majątkowy jegt równym. Międzyna- 
rodowość jednak katolicyzmu, tak, jo(k on ją  rozu­
mie, nie .popiera popierania rozwoju, narodowego 
przez życie chrześcijańskie.

Zmiany w ortografji 
polskiej

Na os'ai niem walnem zgromadzeniu Po,lg,klej A- 
kadem ji Umiejętności powzięto 'uchwałę w sprawie 
pewnych zmian w ortografji polskiej. Niestety ogra­
niczono się tylko do ustalenia nowych zasad dzie­
lenia wyrazów, pomijając źle uregulowane dotych­
czas pisanie tzw. łączne i rozłączne (np. „zpańska11 
pisze Siię razem, ale już „z chłopska11 należy pisać 
oddzielnie), oraz pomijąc kwestję nadniiernego uży­
wania dużych  liter, nasuw ającą wieje wątpliwości, 
a stanow iąca w praktyce, zwłaszcza w dzienni- 

karstwie sporo kłopotu i prawdziwą nieraz plagę 
(np. tąk się powinno poprawnie p isać:: „S ta ła Po>d- 
kondgija Spraw Zwalczania Handlu Zywyun Towarem 
w iSekretarjacie Zdrowia Publicznego Rady Ligi 
N ar dów“, 13 dużych liter w jednej nazwie!).

Obecnie u  'hwalono nowe zasady .dzielenia wy­
razów. powita vo pii-zedewśzyśtkiem z d u żą  radością 
młodzież szkolna, k tó rą  niepotrzebnie dręczono skora 
plikowa,nymi przepisami w sprawie czysto technicz­
nej. Odetchną z u lgą też ddenuikarze i korektorzy, 
k tórzy coprawda nigdy tych zasad nie przestrze­
gali ściśle, narażali się jednak na zarzuty  ze stro­
ny pedantów.

Akademja Umiejętności obecnie bowiem jako 
naczelną zasadę przyjęła dopuszczenie swobody 
dzielenia wyrazów wszędzie tam, gdzie zachodzić 
może istotna wątpliwość, czylii w g ru p ach  spółgłos­
kowych. Można więc przenieść do następnego wier­
sza dowolnie np is-ikra, lub isk-ra, ale oczywiście 
nie iskr-a.

N astępnie przyjęto zasadę, iż nje dzieli się wy­
razów .jednozgłogkowych, np. wstręt, dalej nie dzieli 
się oczywiście połączeń liter, oznaczających jedną 
głoskę, a więc ?h, sz, cz, dz, rz. Nie dzieli się też 
dwugłosek, więc np. pauza.

Pierścień wpadł w zadumę. Srebrny jechał z na­
tężoną uw agą, w patru jąc się w ciemną przestrzeń. 
Maiksym milczał. Dziwnie dźwięczały kroiki oprysz- 
ków wśród sędziwego boru. Gwiaździsta inoe rozpo­
s ta rła  się nad śp iącą  ziemią, a banda szła wciąż 
w k ierunku  wskazanym przez Tatarzyna, którego 
pod szablą prowadzili Chłopka i Poddubnyj.

Nagle ciszę przerw ały jak ieś niezwykłe, mia­
rowe dźwięki; ni to głos ludzki, n i to róg, ni to gę­
śle,, jeno ,coś niby szum  wiatru w trzcinie, jeśliby 
ta trzcina mogła d!zw,0nić jako szkło, lub  brzęczeć 
jak  s tru n y .

N ikita Romąnowicz wstrzymał konia.
—- Co to ? — spytał.
P ierścień zdjął czapkę i schylił głowę prawie 

do samego brzucha końskiego.
— Poczekaj kniaziu — pozwól się przysłuchać.
Dźwięki płynęły dalej, to cicho, to płaczliwie,

to znów rozlewały się n a  srebrzyste, miłe smugi, to 
huczały ja  k szmer Uiści, ico je wiatr porańmy poru­
sza, i nągle ucichły jakoby przez step porwane.

— Skończył ? — rzekł śmiejąc się Pierścień — 
ale pi«rś też ma dobrą, bo dobrą! z pół godziny 
Ibestja dm uchał bez ustanku.

— Więc co ho ? — spytał znów książę.
— Czabuzga! — odpowiedział Pierścień. — Za- 

stępuje iim nasz rożek. W idać, iż są tó Baszkiiry, 
prze -ieć z .chanem różni nadjechali, i Kazańscy i 
A strachańscy i rozmaite inohaijiskie plemiona. Sły­
szysz, znów zaczęli wygrywać: i do uszu opryszków 
doszły znowu długie, smutne i przyjemne tony, k tó­
re po chwili nagle umilkły.

— Aha! — rze!kł Pierścień — teraz już  ni* tak 
długo, widać, że pierś naderw ał psi syn.

1 znowu rozległy się nowe dźwięki, daleko gło­
śniejsze, niby ciągłe jęczenie wielu dzwonów.

— Oho, teraz gardłeim _  m ruknął P ie rśc ie ń __
widzisz, jak  sobie podochocili, psie dzieci!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Jan Kiepura w Krynicy
O s la wnym śpiew aku naszym znajdujemy .w 

„Potonji" w ,k respoadencji z K rynicy następując® 
ciekawe dane:

Krynica, we wraeśniu.
.Znakomity śpiewak polski, Jan K iepura, spę­

dzał lato w Krynicy. Już nie poraź pierwszy. Cu­
downe to uzdrowisko, w którem zresztą ze względu 
na niezwykle .balsamiczne powietrze spędza wyw­
czasy  wielu śpiewaków, szczególnie sobie K iepura 
upodobał. Zamierzył postawić w Krynicy duży -pen­
sjonat, czyli hotel w tym celu nabył przed trzema 
łaty sporą parcelę w świetnym punkcie uzdrowi­
sk a : w alibi Pułaskiego. W K rynicy mieszka też 
abecnie rodzina świetnego śpiewaka.

Z myślą, o rodzicach zamierza też K iepura b u ­
dę wiać swój hotel, Im ,chc« go oddać, sam bowiem 
zbyt jest pochłonięty swą k arje rą  .artystyczną, aby 
mógł zajmować się  budową ® później adm inistra­
c ją  hotelu.

W ten sposób pieniądze zdobyte przez a rty s tę  
zagranicą będą  lokowane w Polsce. (Przypomina 
mam to, iż wszak i wielki hotel „Bristol" w W arsza­
wie wybudował wielki nasz arty sta  i obywatel, 
-Ignacy Paderewski.

K iepura przybył do Krynicy n a  wypoczynek, 
ale ,nie łatw a to sprawia. W ciąż jest oblegany o kon­
cert na różne cele. A rtysta musi bronić dość za­
ciekle. W iKryuicy nie zamierza śpiewać. Zresztą, 
niema nawet tu dość dużej sali. Natomiast K iepura 
zapewnia, iż  przed wyjazdem swym na d ru g ą  pół­
ku lę  będzie śpiewał w Polsce. Pozat-em w Berlinie, 
gdzie ma zobowiązania.

0  olbrzymiej popularności Kiepury świadczy 
obrazek następujący.

Zazwyczaj na dep taku  między pawilonem ze 
zdrojami, a  Domem Zdrojowym, zbierają się  p° po­
łu d n iu  tłumy gości krynickich. Bez przesady moż­
na powiedzieć, iż «.a kon-certy orkiestry pod batu tą  
Kochańskiego i na wody gromadzi się tam między 

,5-tą a 7-ą „cała Krynica".
Otóż pewnego dnia, wychodząc z Domu Zdrojo­

wego, gdzie mieszkam, spostrzegam jak iś  ru ch  nie­
zwykły. N a deptaku wielka zbita ciżba ludzka. 
Głowa przy głowie. Dochodzą jakieś stłumione o<- 
krzyki. Tłum taki, iż o przejściu mowy mierna. Chy­
ba z« cztery tysiące osób! N ik t nie wie, .co się stało 
ęoiś s ię  jednak stać musiało. W pewnej chwili ktoś 
telefonem wzywa policję d la  rozproszenia tych tłu ­
mów.

1 dopi«ro teraz, gdy przybywa k ilku  policjan­
tów, sp raw a się  w yjaśnia: przyczyną zbiegowiska 
był Jan  Kiepura. Tłum, zwłaszcza .kobiet, oblegał 
go z prośbą o podpisy na pocztówkach i  fotograf- 
jach. T-łum ją®t zawsze tłumem. Nie chciano, arty­
sty wypuścić. Stłoczono się tak, iż K iepurę ledwo 
żywego m usiała ratować policja przy pomocy całego 
zastępu kelnerów z restauracji i kawiarni Domu 
Zdrojowego.

Na tern nie dosyć. Tłumy roznamiętnionych ko­
biet poczynają szturmować do kawiarni. Rozlega
się  brzęk szyb tłuczonych. I tu m usiała inte,rwen- 
jowa ćpolicja.

Te ataki na Kiepurę powtarzały się k ilkakro t­
nie, -aż,a rty s ta  m-usiał obierać specjalne godziny gdy 
.chciał przejść lub  przejechać swym Mercedesem 
do Domu Zdrojowego lub  na deptak.

podczas la ta  jedno z pisemek w iedeńskich po­
d ało  z Tyrolu sensacyjną wiadomość o tem, iż Jan  
K iepura jest ciężko choęy. Ma wrzód w gardle. S'tian 
niebezpieczny. N iektóre pisma w Polsce p rzedru­
kowały tę wiadomość.

W szystko to było wyssane -z palca. Poprostu 
K iepura zakatarzył się  i  przez dwa, czy 'trzy dni 
nie wychodził z domu. Nawet do  łóżka s ię  n[e k ład ł.

Obecnie przed niedawnym czasem podano do 
wiadomości, iż Kiepura opuszcza Europę i przenosi 
się na 5 lat do Ameryki. I ta wadomość jest nie­
dokładna. A rtysta udziela nam w tej sprawie wy­
jaśnień:

— Istotnie zawarłem .w (Salzburgu bardzo 
korzystny kontrakt z Civic Opera Company w 
'Chicago. Ze strony dyrekcji tej wszechświatowej 
sław y opery umowę podpisał dyr. Withorspoon

•na lat 15. w  tym okresie kontrakt obowiązuje 
Strony definitywnie na trzy  lata, na  dwa zaś 
podpisaliśm y opcję. Dodam, że sezon operowy 

'w Chicago trwa tylko 3 i pół m iesiąca c® roku. 
Poizafcem przez sześć tygodni mana śpiewać w A- 

meryce w różnych miastach na koncertach. W 
t«n sposób razem muszę przebywać na  drugiej 
pó łkuli łącznie z  podróżami przez pół roku. 
Przez drugie pół roku będę-przebywał w E uro ­
pie. Oczywiście będę każdorazowo i w Polsce.

— Kiedyż wyjazd najbliższy?...
— Mam już zamówioną kabinę okrętową na 

października M uszę wrócić w grudniu , gdyż 
w tym miesiącu będę śpiewał w Berlinie, i w P a ­
ry żu  do filmu dźwiękowego „Jiak się  śmieją, 
i p łaczą w Paryżu", k tó ry  finansuje towarzyst­
wo „Ufa". Po naśpiew aniu tego filmu wracam 
powtórnie do Chicago.

— Kontrakt oczywiście korzystny?...
— Tak. Bardzo korzystny  i materjalnie i 

moralnie. W tym ostatnim względzie udało mp ' 
się osiągnąć dwa sukcesy. Po pierwsze — mam ’ 
szczere zadowolenie, iż podczas tego wielkiego jb 
Święta muzycznego, jakie stanowi otwarcie opery 1  
w Chicago, gromadzące przedstawicieli muzyki *

„DZIENNIK POMORSKI**

z całego świata, będzie śpiew ał ro lę tytułową 
śpiewak polski, czyli jta. D la mnie to zaszczyt, 
a  jednak ma to też znaczenie propagandowe d la  
k u ltu ry  polskiej. Za większy jednak uważam 
sukces d rug i. Oto w kontraei© zastrzeżono, że 
opera w Chicago wystawi „H alkę" Moniuszki. 
Dyr. Withorspoon i kapelm istrz Poilac p rzesłu­
chali uprzednio party tu rę  opery i wyrazili s ię
0 niej z wielkięm uznaniem. W ten sposób opera 
polska znajdzie .się na repertuarze tak słynnej 
sceny operowej ja;k Civic O pera w Chicago.

Cieszy m ni. to również — dodaje a rty sta  — 
iż do opery tej będą angażowane prócz mnie in ­
ne siły polskie. O ile mi wiadomo, ma być an­
gażowany między innemi baryton G arda, k tóry 
niedawno śpiewał w Kun.stlerth®ater w Berlinie
1 zyskał s< bie poważne uznanie.
W tej chwili arytstę odwołały jakieś panie. 0 - 

zv w iści o podpisy n a  pocztówkach.
Jan Czempiński.

Fałsierze guldenów przed 
sadem

Kartuzy. W sobót ę odbyła s ię  rozpraw a k a rn a  
o fałszowanie pdęciogulden,ówe.k gdańsk ich  przeciw-
' ko Miąskowskiemu z Wilanowa. Oskarżony m .
przyznał się do winy i skazany został na r^k wię­
zienia z policzeniem aresztu śledczego i  ponosznia 
kosztów sądowych. Sąd przyznał M. okoliczności 
łagodzące.

O rozpowszechnianie fałszywych monet gdań­
sk ich  był także oskarżony Jan  Kąkol z Pomieczyna. 
'Sprawę Kąk®la sąd odroczył celom zawezwania 

dalszych świadków. Za złożeniem k au c ji 2000 zł. 
orzekł sąd  'zwolnić K. z aresztu. Maszynę do wyra­
biania fałszywych monet fałszerz© budowali i uzu­
pełniali przez trzy lata. Fałszerze m0nety wyrabiali 
z daw nych srebrnych marek niemieckich, mieszając 
d n nich m.a ły procent mosiądzu.

Konno naokoło świ ta
iPrasa Dalekiego W schodu donosi, że przybyli 

niedawno do C harb ina małżonkowie Starek, doko- 
oywujący konno podróży naokoło świata.

Małżonkowie rozpoczęli swoją podróż 5 lat te­
mu, a mianowicie w 1926 r., na parze koni węgier­
skich z W iednia Przez cały czas podróży un ika ją  
oni używania wszelkich sposobów mechanicznych 
z wyjątkiem konieczności przejazdu  przez morze.

W. styczniu br. podróżnicy przybyli do Sin- 
gapoafr. M ają oni z© sobą'książkę kontroli,.w której 
zapisuje .się wszystkie etapy podróży. W ciągu 5 
lat, spędzony, h w .podróży, odważnych małżonków 
spotkały liczne przygody.

W Rurdistanie dostali s ię  oni do niewoli. Koło 
K abulu trafili oni do obozu rozbójników i w ich 
oczaćh zaszedł przewrót dynastyczny w A fganista­
nie, gdy prosty woziwoda zawładnął tronem A fga­
nistanu.

Niesłychane trudności przypadły  im w udziale 
podczas przebycia przez grzbiet- Himalajów. Mu­
sieli oni przejeżdżać przez pola lodowe na wysoko­
ści 23.000 stóp.

Niejednokrotnie stawali się oni ofiarą najazdu  
rozbójników, którzy zabierali im wszystko, nie wy­
łączając broni pewnego razu, po ograbieniu, zo­
stali oni porzuceni w głuchej pustyni, bez broni 
na pożarcie dzikich zwierząt. W Indochiinach o ma­
ło co stali się oni także ofiarą rozbójników, lecz 
uratow ał ich oddział l®gjonu cudzoziemskiego.

Z Chin małżonkowie 'Starek u d a ją  się d° W ła- 
dywnstoku, skąd sk ieru ją  s ię  do wybrzeża zatoki 
B eringa i stamtąd na  Alaskę i do Ameryki.

Calem podróży jest badanie ludów i ras, ich 0- 
pis, fotografowanie i zdjęcia kinematograficzne. Po­
dróż odbyw ają bez pieniędzy, zdobywając środki 
na d a lszą  podróż swą pracą w miejscach pobytu.

Pięć dni v. przepaści
Niebezpieczna wycieczka chłopca
Pireneje w tyna .roku z powodu zmiennej pogody 

są  bardzo zdradliwe i pochłonęły j,u ż wiele ofiar 
z pośród turystów. Ostatnią z tych o fia r jest 15 
letni chłopiec nazwiskiem Auche, k tó ry  zmarł z ran  
i  wyczerpania, przeleżawszy pięć dni w przepaści 
z połamaneml rękoma.

Auche był synem nauczyciela z Bordeaux. W a­
kacje spędzał na wysokogórskich wycieczkach w 
'Pirenejach. Podczas ostatniej $wej wyprawy wyszedł 
z miejscowości Aix - łes - Thermes, blisko granicy  
malutkiej rzeczyp'0'Spolitej Andorry z zamiarem, 
wejścia na bardzo niebezpieczny szczyt. ,

Chłopiec nie miał przew odnika i zlekceważył 
ostrzeżenia miejscowych mieszkańców, którzy mu 
odradzali tak zuchwałe przedsięw zięte. Po drodze 
Stracił równowagę i wpadł do „komina" górskiego, 
z wysokości 600 stóp. Mimo tak ciężkiego upadku, 

jni© zabił się, dzięki występom skalnym, które pow­
strzymały rozpęd. Był jednak pokaleczony i miał 
połamane ręce.

Jl Leżąc na dnie rozpadliny skalnej, wołał z po­
czątku o pomo„, został jednak znaleziony dopiero 

■ po upływie 5 ciu dni.
i  Dawał jeszcze oznaki życia, ale zmarł w ramjow 
ln a c h  tych, co go znaleźli, zanim go zaniesiono do 
■schroniska.

Przykazania dla dobrych 
mężów japońskich

W ychodzący w Tokio japoński tygodnik kobie­
cy „HuJjokol" zamieszcza siedem przykazań d la  

dobrego męża. Zdaje się, że pożycie małżeńskie 
może tylko zyskać na stosowaniu zasad tych rów­
nież i przez mężów polskich.

Oto siedem przykazań dobrego męża;
1) Dbaj o przyjemność żony. Gdy cię o to prosi, 

towarzysz jej nawet do sklepu po sprawunki.
2) Jadaj w domu, żona to lubi.
3) Ni« przesiaduij zbyt wieje w domu. Kobietę 

pajaży zostawić od czasu do czasu samą .
4) Chwal żonę, gdy ładnie wygląda. N igdy jej 

nie mów, gdy ma niekorzystny dzień.
5) Nie zapominaj o żadnych rocznicach, czy 

urodzinach.
6) Nie ikirzycz, gdy zapomni ci przyszyć guzik. 

Z tego wynikają największe awantury.
7) Pamiętaj o tem, ż« żona także ma prawo .mieć 

własne zdanie.

Zbrodnia w zamczysku
Od k ilku  łygodni prasa węgierska zajmowała 

się żywo tajemniczem zniknięciem bogatego- ary- 
st k ra ty  50-1 ©tniego Ludw ika Terenkoczego. Wy 

■szedł on wieczorem na przechadzkę w towarzystwie 
swojego bratanka, 20'-łetni.ego Raro-la Terenkoczego 
z pałacyku  ,leżącego w miejscowości Sagenti-Alom 
Karol powrócił do domu sam i zapytał służbę, czy 
h ra b ia  jest już w domu. A gdy otrzymał odpowiedź 
przec zącą, zdziwił się bardzo;

— Przecie przed godziną jeszcze stryj pożegnał 
się ze'm ną i powiedział, że w,raca d° pałacu, czu 
jąc zmęczenie. J a  pozostałem jeszcze, -rozkoszując 
s ię  piękną pogodą.

Rozpoczęto poszukiw ania, ale hrabiego nie zna­
leziono. Zawiadomiono wreszcie policję, podejrzenie 
padło na bratanka, młodzieńca lekkomyślnego, sie­
rotę, lubiącgo się bawić, któremu hrabia  Tere-n-ko- 
czy niepaz czynił wyrzuty i  groził, że n ie będzie 
płacić j ego długów. Młodzieniec z oburzeniem od­
p iera ł wszelkie zarzuty i  to tak sta-nowiczo, że po­
dejrzenia skie?’ow,ane przeciw nieimu poczęły się 
chw iać ii rozpraszać...

Do-pie-ro ostatnie dni rozjaśniły tę zagadkę. Oto 
w ruinach, przyległych -do zamku, znaleziono 
zwłoki arystokraty, znajdując® już w zupełnym roz­
kładzie. Karol Terenlkoczy przyznał się teraz do 
wi-ny. Podczas owej przechadzki, k tó rą  sam zapro­
ponował stryjowi, zwierzył mu się, ż« znowu grał 
.bardzo wysoko w Budapeszcie i przegrał znaczną 
sumę. H rabia, uniósłszy się gniewem i nie panując 
nad sobą, obsypał Karola gradem obelżywych słów.

Młodzieniec również zawrzał szalonym gniewem 
rzucił się na  s try ja  i zadał mu w głowę kilka cio­
sów g a łk ą  laski Nieszczęśliwy arystokra ta  padł 
na ziemię martwy. Stało się k> w odległości kilku­
dziesięciu kroków od owych ruin. Zbrodniarz za­
rzucił sobie zwEki n a ,plecy i zaniósł do zamczyska 
gdzie przywali! je kamieniem.

Niesamowita 't.a  historja rozeszła -się na W ę­
grzech szerokie"* echem.

Znowu Samosąd nad 
koniokradem

We wsi W ydera (Polesie) wieśniakowi sk ra ­
dziono konia. Chłopi pognali za złodziejem, którym 
okazał się pewien cygan. Złapali go i za tłuk li na 
śmierć. Policja prowadzi w całej tej sprawie ener­
giczne dochodzenia.
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W esoły k ą c ik .
Doświadczony.

— Oto, mój synu, dziś najpiękniejszy dzień 
twego życia!

— Jak to, oj,cze? Przecież ja  dopiero jutro że­
nię się?

— To też właśnie.
Tak rzecze kobieta...

— Trzy razy już błagałem panią o pocałunek, 
czy pani jegt z kamienia?

— A czy pan je sit sparaliżo-wainy ?
U wróżki.

— P a n i kochanek panią zdradził!
— Dobrze! Ale niech pani powie, który?

U wróżki.
K abalarka: — Cyfra 9 wywołuje nieprzyjiemne 

Skutki w pań^kierci życiu.
Klient; — Zupełnie słusznie. O 9-t-ej rano mam 

być w biurze codziennie.
Dżentelmen.

Pasażerka: — Cieszę się, że nareszcie znalazł 
się dżentelmen, który u stąp ił miejsca kobiecie.

Pasażer: — Ni® naileżę d® tych gagatków, któ­
rzy podskakują tylko wówczas, gdy widzą ładną 
twarzyczkę.

Muzykalna.
— Jakie postępy zrobiła twoje siostra w śpiewie?
— Możemy już od czasu -d® czasu  wyjmować 

watę z uszu.

Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnice 
Drukiem drukarni .Dziennika Pomorskiego" w Chodnicach 

Wydawca Juljusz Schreiber. Chojnice.



Nr. 208 „DZIENNIK POMORSKI" Str. 5

CHOJNICE I POWIAT
Chojnice, dnia 9. września 193) r.

W dniu 12. września 31 r. Komitet 
niesienia pomocy bezrobotnym urządza 

na sali p. Engla

Koncert
na rzecz bezrobotnych
2 następującym  programem;

1) Nokturno b moli — Chopin
2) M azurek h  moli — Chopin

wykona  p. Pawłowska
3) Serenada — Togeltli
•4) Arjia z „Hugenotów11 — Mejerbur 

wykona p. Jagnochowa
5) Romdino — B«e Łhove«-Kreisler
6) Andante z konie. skrzypc. — Me«deisson

wykona p. Dreszler 
Przerw a 10 minutowa

7) Scherzo op 31 — Chopin
wykona p. Pawłowska

8) M azurek op. 19. I — Wieniawski
9) Serew ada — Drdila

wykona p. Dreszler
10) 2 plieśni kaszubskie

a) „A ty .ptaszku skow-ronaszku" — Ł. Kamiński
b) L i p  — Nowowiejski

11) P» zielonym i»sie — Jung
wykona p. Jasnochowa

Po koncepcie dancing. — Początek 0 godz. 20-tej 
Ceny wstępu po 2,50 ził, 2 zł, 1,50 zł.

Czysty zysk przeznacza się na niesienie poimocy
bezrobotnym.
Z a Powiatowy Komtjet niesienia pomocy bezrobotnym

Dr. Zaleski Dr. Sobieraj czyk
Starosta  ̂ Burmistrz m. Chojnice. 

Komtiet O rganizacyjny:
Dr. Bełk°wgki. lekarz, Raczkowska, zona kupca, 
Baran, naczelnik Urzędu Skarbowego, Gąplak, nad 
leśniczy, Chrzanowski, właśc. dóbr rycerskich,
Chmiele wsk}, redaktor, Chraipkow|Ski s tr. sekretarz 
W ydzia łu  Powiatowego, ćwietjkowgki, naczelnik 
stacji, Dysarz, nauczyciel, Dreszler, po w. lekarz 
we tar., Domachowski, isp. straży gran., Mjr. Flesz® r 
Dowódca garnizonu, Mjr. Fleszerowa, Orzęska, me. 
•cenasowa, Główiczewsiki, właśc. dóbr rycerskich, 

Gierszewski, mistrz krawiecki, Dyr. Gawroński, 
•Grochowski, insp. szkolny, H uzarek, sekretarz są- 
dowy, Ju trzenka, członek Sejimifcu, Hoffman, insp. 
szkolny, jagnoch, kupiec, Januszewski budowniczy, 
Jan ick i wiceprezes, Kiliński ziemianin, Krnplidło- 
wski ro ln ik , Konitzer, budowniczy, Korzeniowska, 
żona dyrektora ginom. Kopicka. m&cenasowa, Kaźmier 
ska, żona właśc. fabryki, Kozubska, żona dyr. Szko 
ły  Handlowej., Kubisztalowa, żona adwokata, Ler 
chenfeld, właśc dóbr rycerskich, Landowski b u ­
downiczy, Ks. Licznierski, poróboszcz, Łęcki rolnik 
Łukowiczowa, doktorowa, Ks. kanonik M akowski, 
Dyr. Matysikowa, Mechliiński, redaktor, Nieżychow j 
ska, właśc. dóbr ryc., Dr. Neumann, lekarz, Ks. 
Niklewski, dyr. Zakł. Poprawczego, Niemczyk, ro) 
nik, Ostrowski, drogcrzysta, Dr. Odya, lekarz,'py- 
tlikow a, prezesowa, P ruszak , ziemianin Piórkowa 
żona rodnika, Piełowska, doktorowa, Poiachowski' 
dyrektor P. K. O., Różański, kapitan, Renkowa, żo~ 
na kupca, S ikorska, szarnboianowg, Sobierajęzyko­
wa, burmistrzowa, Stefanickia, żona prokuratora 

Sch-relberowa, żona kupca, Dr. Suchaniowi cz, ie ’ 
k a rz  powiatowy, Stamowa, żona kupca, Starusźkje- 
wicz, wiceprezes, Semrau, wiccstarosia, Sikorski 
właśc. dóbr ryc., Słomiński, nauczyciel, dziekan 
Ks. Sp.rengej, Sabiniarz, właśc. d rukarn i, Ks. de 
-legat Schulz, senator, Taj-kowgika, żona droge-rzysty 
Tuszkowski, nadleśniczy, Trybuli, burm istrz, Wa- 
gne.rowia , profesorowa, Wodecki, kom. kasy  chorych 
Dcmin W ąsowicz insp. S tr. Gr., Starościna Dr. Za­
leska, Źakowa żona drogerzysty, Dr. Zieliński, le 
karz, Zachorowski, nacz. U rzędu Skarb, akcyz i mo 

nop., Żółkowski, rolnik.
Roki sądowe

•odbędę się w B rusach od dn ia  10. do dnia 12 wrześ­
nia rb.

Sprzedaż
dowodów rzeczowych prawomocnie skonfiskowa­

nych  i to l zegarka damskiego i 3 sieci odbędzie 
się  w dmdze przetargu w dniu 12 września rb. o go 
dżinie 13.30 w sa li iSędu Grodzkiego pokój n r . u .  

Odnowienie gmachu dworca kolejowego. 
Obecnie przystąpiono do odnowienia gmachu 

dworcowego. Gmach dworcowy zostanie w całości z 
zewnętrz a częściowo Z wewnątrz nowopomałowany.

Niewątpliwie odnowiony gmach dworcowy wy­
wrze korzystne wrażenie na przejezdnych a  przede- 
wszystkiem na przejezdnych obcokrajowcach.

Z sa li Sędowej
iPrzed tut. W ydziałem K arnym Sędu Okręgo­

wego toczyła się w dniu wczorajszym rozprawa głó­
wna przeciwko Ignacemu M. zam[eSzk. w Woj talu. 
Akf oskarżenia zarzucił wymienionemu, że w nocy 
z 19 na 20 stycznia hr. wła ma ł się do ks. Z. zamie- 
szk. w Odrach pow. chojnicki, przywłaszczając so­
bie więkgzę kwotę pieniężną.

!Sęd po przesłuchaniu  świadków oskarżonego 
z  b rak u  dowodów od wjny i kary uwolnił.

'Koszty po-stępowania sądowego ponosi Skarb  
Państw a.

Znaleziono
portmonetkę z mniejszą kwotę pieniędzy, k tó rą  ode 
brać można w Miejskim Urzędzie Bezpieczeństwa 
i Porządku Publicznego (Rynek 2).

Na dzisiejszym targu płacono;
masło 1,90—2,20 zł, ja ja  1,80—1,90 zł, kuropatwy 
1,50—2 zł, szczupaki 1,20 zł, płotki 30—50 gr. okon­
ki 60—80 gr, liny 1,50 zł, węgorze 1,80—2 zł, wie­
przowina 80— 1,30 zł, cielęcina 70—1,20 zł, sk&po- 
wjna 70—1,30 zł, wołowina 75—1,10 zł, kury 2,50— 
3,50 zł, kurczaki 1,30—1,80 zł, kaczki 2,50 zł, gęsi 
7—8 zł, gołębki 1,80—2 zł para, marchew io  g r„ 
pietruszka 5 g r , wioszczyna 5 gr, kalarepa 10—20 
gr, kapusta 10—30 gr, kalafior 15— 40 gr, pomidory 
20—40 gr, ogórki 5—20 gr, grzyby 5—20 gr, borów­
ki 40 gr, gruszki 15— 40 gr, jabłka 20—35 gr, śliw­
ki 15—50 gr, przenica 11 zł, żyto U zł, owies 8—8,50 
zł, jęczmień 9 zł, kartofle 2,50 zł, słoma 5 zł cen tnar 
siano 70 g r pęczek, drzew0 w szczapach 10—13 zł 
prosięta 25—36 zł.

P o w ia t
jarmark.

Czersk. — Jarm ark — jak  k» jarm ark, wszędzie 
pełno tłumu, dużo hałasu, latania i szumu, ale nikt 
prawie niczego nie kupi, bo po kieszeniacsh wszę­
dzie zapach trupi. Ani towarów, ni konia, ni krowy 
nie kupowano — słowem ruch  jałowy. Tylko pod wie 
czar w sm utku i rozpaczy niejeden biedak o k a r­
czmę zahaczy. Potem wróciwszy podchmi«lon z ja r ­
marku weźmie nieborak »d żony po karku .

10-lecle Stów. Miedz. Żeńskiej.
Karsin. — W niedzielę 6 bm. odbyła się w K ar­

sinie uroczystość 10-iecia istnienia Stowarzyszenia 
Młodzieży Żeńskiej, połączona z wystawą dalij. W 
uroczystości tej brały  udział Stów. żeńskie z Brus 
Li puszą, Wiela i Kowalewa jak również sekretarka 
Rady Związkowej p. r . Narlmehówna , naucz, z Koś­
cierzyny, ks. Perszkie z B rus i ks. adm inistrator 
•Górecki z Lipusza. Około godziny 11 tej w yruszy­
ły towarzystwa ze sztandarami, przy dźwiękach ka­
peli do kościoła na nabożeństwo, w  czasie uroczy­
stej sumy z wystawieniem Najświętszego Sakra 

mentu śpiewy chórowe wykonało miejscowe kółk- 
śpiewackie ,Harmanjia“ Kazanie, bardzo piękne, 

wygłosił ks. prób. Licznierski. po nabożeństwie na­
stąpiło uroczyste otwarcie wystawy dalij, w której 
b ra li udział prócz miejscowego Stów. takż Żeńskie 
Stowarzyszenie z W iela i ogrodowy p Błaszczyk z 
Chojnic.

Około grdz. 1 nastąpiła uroczysta akadem ja w 
pięknie przybranej s»!li p. M alińskiego pod prze­
wodnictwem Protektora ks. ,prob. Licznlerskiego. 

Jako sekretarkę powołano druchnę Jadw igę Lipską 
z W iela. Po zagajeniu i powitaniu gości odśpiewa­
no hymn młodzieży żeńskiej, poczerń d ruchna Sło- 
mjonówna wygłosiła wiersz powitalny. Pani 'Zofja 
Gawrychówna w zastępstwie prezeski podała ob­
szerne sprawozdanie z 10-ietniej działalności Stów. 
Ks. Protektor L. 'uwydatniiając zasługi poprzedni­
ka swego ks. prób. Zapałowskiego i byłej długolet­
niej prezeski p. Jadw igi Gawrychówny, nadmie­
nił, aby z okazji uroczystości wysłać tymże podzię­
kowanie. Bardzo doniosłym punkom  akademii był 
referat prezeski honorowej żeńskiego Stów. w W ie­
lu p. Rozalji Narlochównej naucz, z Kościerzyny. 
Referentka, przejęta głęboką w iarę i  goręcym pa- 
t-rjotyzmem mówiła na temat; „My chcemy Boga“ 
W skazała młodzieży na wielkie i wzniosłe je.j cele, 
mianowicie pracę nad uszlachetnieniem własnych 
dusz, następnie swego otoczenia, by tym sposobem 
rozszerzać i budować królestwo Chrystusowe na  
Ziemi. Mówczynię nagrodzono burzę  oklasków i trzy 
krotnym okrzykiem na jej cześć. Po‘ referacie nastę- 
ipdło sk ładan ie  życzeń Towarzystwu Żeńskiemu w 
Karsinie przez p. R. Narlochównę z Kościerzyny

i przedstawicielki poszczególnych Stowarzyszeń 
i ks. Patrona Góreckiego z Lipusza. Ks. Protektor 
prób. Licznierski odczytał życzenia nadesłane z 

Kościerzyny, ’ podziękował wszystkim, którzy przy 
czynili się do rozwoju Stowarzyszenia i do przy­
gotowania uroczystości. P i«śnię „My ch emy Boga“
akademję zakończono. ^

po akadem ji nastąpił wspólny dla gości obiad, 
przygotowany bezpłatnie przgz miejscowe Stowarzy 
szenje. Po obiędzie odbyły się ptokazy gim nastycz­
ne Stów. żeńskiego z B rus i to z powodu deszczu na  
sali p. Malińskiego. D ruchny te, pod dzi«lnem kie­
rownictwem prezeski wykonały bardzo sprawnie 

ćwiczenia wolne połączone Z piosenką „Ospały i 
gnuśny“ następnie 3 korowody i  to 1) Taniec d ru - 
chen, 2) Karetka, 3) Kiedy spwjrzę w świat szeroki. 
W końcu wykonały taniec — Ślęzak czyli trojak. 
Siatkówka z powodu deszczu, następie nie mogła.

Wieczorem odegrało Stów.' Żeńskie w Karsinie 
sztukę piękna: „Gdzie jesteś P an ie“. Mimo strasz ­
nej niepogody goście dość licznie się stawili, po 
przedstaw ieniu nastąp iła  zabawa taneczna. Do przy 
gotowania powyższej uroczystości przyczyniły się 
d ru ch n y  z ks. prób. Lieznierskim n a  czele jak rów 
njeż miejscowe panie nauczycielki ale w szczgólmoś- 
c i pani patronka Falkowska, za c° należy się jej 
spcjalne podziękowanie i uznanie.

W ichura z deszczem.
W niedzielę 6 bm. panował tu ta j wśród obfitego 

deszczu silny wicher, który wyrwał z korzeniami 
potężną Hpę, wywracajęc ję  wzdłuż szosy.

W iadom ości m e teo ro lo g ic zn e
Dziś po południu: Miejscami deszcze, chłodno. 

Czwartek: słabe wiatry z zachodnich kierunków, 
zmienne zachmurzenie, także deszcze. Niewielka- 

zmiana w temperaturze. Piątek; Niewielkie zmiany.

Z POMÓR £ A
Aresztowanie komunisty niemieckiego.

Gdynia. — Aresztowany został w chwili w siada­
nia do autobusu pewien Niemiec z pięctopamienuę 
gwiazdę z młotem i sierpem w krawacie. Zatrzym a­
nym był Jerzy Tornau, komunista z G dańska, któ­
ry  karany był więzieniem przez sędy  gdańskie za 
kradzież z włamaniem i inne przewinienia. W W y­
dziale Śledczym w Gdyni rzucił on się na s ta r­
szego posterunkowego, zadajęc mu ciosy pięścię. 
— Poskrominiono awanturujęcego się bolszew ika 

.1 osadzono w areszcie.
Tragiczny wypadek rowerzysty.

Grudziądz. Jadęcy  na rowerze rolnik Józef U jdą 
żarnie s ika ły  w Łęgu o a je chał w pobliżu Strzemię- 
cina na furm ankę rzeźnika Feliksa Droibczyńskie 
go. W skutek zderzenia rowerzysta doznał ciężkich 
ohrażeń cielesnych.

Zawezwane pogotowie przewiozło nieszczęśliwego 
do Szpitala Miejskiego, gdzie pomimo natychmia- 

istowej pomocy lekarskiej Ujdą nieodzyskawszy 
przytomności, zmarł.

Śmierć chłopca pod kołami wozu.
Grudziądz. U licę Forteczną. przejeżdżał wozem 

Kairol M ichalski, zatrudniony w pewnej firmie g ru - 
dziędzkiej. Niedaleko szkoły powszechnej imie­

niem Kościuszki podbiegł do wozu 7-łietni Jan Ma­
jewski. Chłopiec uwiesił się z tyłu wozu i w takiej 
pozycji jechał na nim. W pewnym jednak momen­
cie chłopiec zerwał się i upadł wprost pod k0ła.

iNa niesamowity krzyk chłopca i niektórych prz« 
chodniów, woźnica zatrzym ał konie. Niestety było 
za późno.

Nieszczęśliwy w k ilka  chwil już nie żył. Ciężkie 
koła zdruzgotały chłopakowi czaszkę i połam ały 
prawie wszystkie żebra.

Uwolnienie mimowolnego zabójcy.
Toruń. — Przed Sędem Okręg, w Toruniu od­

była się rozprawa przeciwko Janonwi Kępce z Nie- 
łub ia , now. wębrześkiiego, któremu akt oskiarżenia 
zarzucał, że spowodował śmierć swego chlebodaw­
cy Lewandowskiego. Ten .ostatni wracając z połowa 
nia na dziiki oddał dubeltówkę Kępce, który uch wy 
cii za broń, tak niefortunnią, że padł s trza ł i Le­
wandowski poniósł śmierć. Sąd uwolnił oskarżo­
nego stw ierdzając, że śmierć nastąp iła  wskutek 

nieszczęśliwego wypadku.

Kupujcie t o m  krajowe!
RUCH w TO W A R ZY S TW A C H

Zebranie Kola Polek odbędzie się w czwartek 
•dn. 10 ł>m. o godz. 5 ppoł. na salce w starostwie. O 
jaknajliczniejszy udział członkiń uprasza uprzej- 
mte Zarząd.

T. G. „Sokół" — Sekcja gier sportowych — Dziś 
w środę o godz. 6 "ie-cz. trening w piłkę nożną na 
stadjlonie.

W czwartek dnia 10 bm. o godz. 6 trening w pił­
kę nożną na stadjonje. Ze względu na występ kom­
plet pożądany. W

W piętek dnia l i  bm. o godz. 8 wlecz, zebranie 
członków sekcji w lokalu ,p. Węsierskiego. ze wzgię 
du na nader ważne spraw y liczny udział pożądany 

Czołem r Kierownik.
T. G. „Sokół" — Koszykówka. Ćwiczenia w tym 

tygodniu codzień o godz. 6 wiecz. przy Konwikcie.
. (Kierownik.

Sokół Żeński. — Ćwiczenia siatkówki d̂ł>ęidzie 
się w czwartek o godz. 8 wiecz. w sali przy Konwik­
cie. Kompjet ćwiczących druchen. pożądany.

Prezeska.
sMP. męskie. — Dziś o godz. 8-mej wieczór lek­

cja dla orkiestry w Sokole Powszechnej pod kie­
rownictwem p. Maserkowskiego. Druchów którzy 
chcę wstąpić do orkiestry lub panów którzy chcę 
wstąpić do naszego Stowarzyszenia ażeby brać u- 
dział w lekcjach uprasza się o przybycie 15 minut 
przed 8-m ą

O tej samej godzinie odbędzie się zebranie sek­
cji teatralnej celem rozdania ró l na mająCe się ode­
g rać sztukę teatralną. W szystkich druhów chcą­
cych brać udział w przedstawieniu up rasza  sie o 
przybycie. (Prezes.

Zebranie Tow. Pań. św. Wincentego a Paulo od 
•będzie się w środę dnia 9. (września 1931 r. 0 godz 
5-tąj po p»ł. w klasztorze.

O liczny udział uprasza Zarząd.
Tow. Hod. Drobiu i  Gołębi Poczt. „Goniec". _

Zebrane miesięczne odbędzie się dnia 10. 9. o godz 
8-mej wieczorem w Hotełiu p. Bngla O lilczny udział 
Pr°sl Zarząd.

Handlowców. — Zebranie odbędzie się o 
godz. ^0-tej w czwartak d^ ia  10 bm. w leksalu o Ko- 
perts^iiego. O Michny udział członków uprasza

Zarząd, j
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G iełda byd lęca
Poznań, dnia 8. IX. 1931.

Płacono za 100 kg. żywej wagi za:
A. Woły : Bydło.*

a rełnomięsnc wyłączone woły, najwyższej
wartości rzeźnej, niezaprzęgane 110—120

b) pełnotnięane wytuczone woły od
2 — 3 lat ' 90- 96

dl Mięsiste tuczone starsze 70—80
c) Miernie odżywione 56- 66

B. Stadniki:
a) Wytuczone pełnomięsiste 96—104
b) Tuczone mięsiste 80—92
c; Nietuczone, dobrze odżywione starsze 66 76
d) Miernie odżywione 50—60

C. Krowy:
Wytuczone pełnomięsiste 110—120
Tuczone mięsiste 90—100
Nietuczone, dobrze odżywione 60-68
Miernie odżywione 40—50

Jałowice :
Wytuczone pełnomięsiste 108—120
Tuczone mięsiste 90—104

Nietuczone, dobrze odżywione 
Miernie odżywione

C ielęta  :
a) najprzedniejsze cielęta tuczone
b) średnio tuczone cielęta i najprzedniejsze

ssaki
c) mniej tuczone cielęta 1 dobre ssaki
d) licbe ssaki

O w ce:
Opasy chlewne

a) jagnięta tuczne i młodsze skopy tuczne 
Ś w in ie :

a) tuczone ponad 150 kg. żywej wagi
b) pełnomlęsne od 120 do 150 kg. żywej 

wagi
c) pełnomięsne od 100 do 120 kg. żywej

wflgi
d) pełnomięsiste od 80 do 100 kg. 

żywej wagi
e) mięsne świnie ponad 80 kg.
f) maciory i późne kastraty 

Świnie beKorowe 
Przebieg targu normalny.

6 6 -8 0
5 6 -6 6 9eMa Płostów Rolnych u Poznanie

Poznań, dnia 8. IX. 1931 r.
124—130
>
114— 120

Warunek: handel hurt, {?. si, zaiad. ładunki wago

100 110 dostana z & t z t  ta 100 kg.. •' jyc
84 94 Zyto 22,CO 22 50

Pszenica 21.25—22.25
Jęczmień przemiałowy 17.75-19,00

— Jęczmień browarowy 21,00—23,00
Owies nowy 17.25—18.25
Męka ż. SoV0 w? 33,50-34 50
Mck* p. 65V* w U o rk 33.25-35.25

152 160 Otręby żytnie 12.25-13 00
Otręby pszenne 12.(0—13,00

140 148 Otręby pszenne (grube) 13 GO—14.00
Rzepag 26.50-27,50

124—134 
110 116 
100_140

Groch Victoria 23.00—26.00
Pelu^zka 00 i 0—C0.00
Gorczyca 00 00—0G .00

102-108 Wyka latowa o o .o o - eo.oo

Przetarg przymusowy
W c z w a r te k  dnia 10. 
IX. 31 r. sprzedam najwię­
cej dającemu za gotówkę :
1) w  J e z io r k a c h  przed 
sołectwem o godz. 9-tej

2 stogi żyta, 1 siewnik, 
1 młóckarkę, 1 motor, 
1 śrut wnik, 50 fur jęcz­
mienia owsa, 1 szafę do 
książek

2) w  N ow ej - C erk w i
o godz 11-tej przed so­
łectwem

1 powózkę, 1 stadnika, 
1 motor, 5o fur pszenicy, 
10 fur owsa, 1 bibljotekę 
1 stół okrągły, 1 fortepian

3) w  S te r n o w ie  przed 
sołectwem o godz. 13-tej

1 żniwiarkę, 1 powózkę, 
1 parownik.

W. K o w a lsk i  
Kom sąd Chojnice 2103

Przeiorg przym uśm y
Dnia II. 9 .  br. o godz. 
9-tej sprzedam w  A ngo- 
w ic a c h  przed sołectwem 
najwięcej dającemu za go­
tówkę :

1 tucznika i powózkę. 
Pozatem w  O g o r ze li-  
n a ch  o godz 12-tej przed 
sołectwem

1 stół, 1 tucznika, dubel 
tówkę

G ra b iń s k i
egz. P. K. Ch. Chojnice.

»  przymusowy
9> b r . o gcdz. 

12-tej sprzedam w lok. licyt. 
p. Jażdżewskiego Pi. Jerzego 
5. najwięcej dającemu za 
gotówkę :

11 ubrań męskich,
10 płaszczy męskich,
4 dywany, 1 chodnik, 
1 biurko 1 stół, 1 bryczkę. 

T rzebiatow ski 
egzek. miejski

Przetnrt przymusowy
W ś r o d ę  dnia 16 9. br. 
ó godz 11,30 sprzedam w 
lokalu pana Jażdżewskiego 
PI Jerzego 5. najwięcej 
dającemu za gotówkę:

10 tuzinówpończoch dam- 
, skich, 1 biurko, 1 szafę 
do książek, 1 samochód 
ciężarowy Ford, 1 wóz 
roboczy, 1 frak z kami­
zelką, 1 płaszcz latowy, 
300 ramek różn. wielk.

Sikora  
Egz. miejski.

KINO N O W O Ś C I
Dziś w środę, dnia 9. września br.

o godzinie 8.15 wieczorem

Iwan Mozżuchin
stwarza swą najwspanialszą kreację jako

Hadźi Murat-Biały Szatan
w monumentalnym filmie wg. słynnego arcydzieła 

Hr. Lwa T o łs to ja
Wstrząsający dramat Hadżi Murata, bohatera kaukaskich walk 
wolnościowych, postrachu żołdaków carskich, rozgrywający się 
na tle malowniczych gór Kaukazu i przedwojennej stolicy carów. 

Sensacyjne sceny miłostek carskich za kulisami baletu

W głównych rolach kobiecych :

Lii Dagover i Betty Amann
Najpotężniejszy ze wszystkich filmów ostatnich sezonów 

całego świata. Duch g ó r! Pałacyk miłości cara Mikołaja.

Praktyczne 
III przepisy

smażenia konfitur
■ BI

sporządzania kompotów
■ BI

i SOkÓW poleca

l i i  Księgarnia 
Dziennika Pomorskiego.

Wczoraj przy wsiadaniu do 
pociągu

zaginęły mi
papiery i kontrakt zawarty 
między panem Zihman: em 
i Jankowskim. Uczciwego 
zna azcę uprasza się oddać 
u p. M. Jank ow sk iego  

Charzykowo.
Samotna porządna osoba 

p o sz u k u je

pokoju
z kuchnią ewent. 2 fokoje 
z kuchnią. Czynsz płacę 
rok z góry.

Zgłoszenia do eksped. 
Dziennika Pomorskiego.

m m m m m w m
Na

tapety
Z powodu usunięcia zapasów 
udzielam 10 — 25°/0 rabatu.

W. Heyn,
PI. Jagielloński nr. 6.

0000000000000000000^
kupuję każda ilość

ja b łe k
A. Kaźmierski i Ska

C h ojn ick a  w y tw ó r n ia  w in  o w o c o w y c h .

D « R * U - K ‘ I
Dostarczam

Jak największy wybór

opety
m

| Przeszło 250 gatunków
■ I  I l O  1 O  na s k ł a d z i e ,  — od 

(W l a  1^  1k0 li j f  naitańszych do najwy-
kwint niej szych

Kolekcja okazowa na życzenie. 
Lisztewki do tapet, szlaki, (borty) 
szablony, farby, pokosty, lakiery.

Najkorzystniejsze źródło z a k u p u !
■ i 10*|o do 25°|o rabatu I m i

Drogerja i Handel Farb

Bracia Hubert oiaSt. Juljan Hubert
Chojnice, Pomorze.

Telefon 219.
Gdańska 18. 

rok zał. 1894.

wszelkiego rodzaju, jak : 
formularze, rachunki, papier 
kancelaryjny z wydruko­
waną firmą, memorandum, 
koperty, plakaty, programy, 
zaproszenia weselne i na 
wszelkie uroczystości, cen­
niki, wizytówki, katalogi, 
świadectwa szkolne i wszel­
kie prace wchodzące w za­
kres pracy drukarskiej. Gwa­
rantujemy za wykonanie 
czyste, r z e t e l n e  i po 
p r z y s t ę p n y c h  cenach.
Największa drukarnia na miejscu i okolicy

Y

Drukarnia Dziennika 
i Ludu Pomorskiego
Chojnice, Człuchowska 13.

P om ogę W. P. o sz c z ę d z a ć L u d w ik  R o scliprzez moje
r A N I E  D N I ,  do 15 września 1831 r.

na p r z e d m io ty  u ży tk u  d o m o w e g o . Wykorzystajcie tak rzadką okazję 
nabycia przedmiotów kuchennych i innych domowego użytku i przedmiotów stalowych C h o i l l i f  P
w bardzo dobrej jakości. V Ilw JIIIL ę«

iV celu zapoznania z memi niskiemi ceram i, podaję kilka poniżej : ta lerze  p ła sk ie  i g łęb o k ie  25 gr. — filiżanki 25 gr. — m iski od 30 gr. p ocząw szy  
półm iski 4 z ł., — dzbanki do kaw y 2 litr. 1,35 zł. — garnitur do m ycia od 8 zł. pocz., pozatem  szk ła  do zapraw y, n oże , w id e lce , łyżk i i inne„

R Gdakała j Admin i stacja: Chojnice ul Gsłuchowsk* 13 — Pocztowe konto czekowe 201332 — Konto bankowe: Bank Powiatowy Chojnice, Miejaka Kasa Oszczędności, ̂
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